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Pieśń bez echa.
P osz ła b y m  ja  na kraj świata,
J a k  ten WiaL', co  w poiu lata,
J a k  ten wiatr, ro  chm ury pędzi,

. B i a ł e  ch ram y , puch łabędź ' ,
W  c ie m n ą  m ro czną  dal.. .
T y lko  mi cię  żal,

T y  z iem io ,

G dzie  kurhany ci he drzemią,
G d zie  się  w stepach b ie lą  kości,
G dzie  kwiat m d le je  od żałości,
T y iko  mi cię  ż a l !

P osz łab y m  ja  w świat daleki,
J a k o  idą bystre rzeki,
J a k o  idą bystre wody,
D o D u na ju ,  do sw obody,
D o  szum iących fal...
T y lko  mi cię  żal

Ty  chato ,

P od  tą 1 pą rosochatą ,
P o d  tym sadem  pełnym rosy,
P o d  błyskam i ja s n c f  kosy —

T y lk o  mi cię  ż a l !
\

P oszłab y m  ja  w U la in ę ,
Za to m orze, za to sine,
P u sz łabym  ja  na stracenie  
W  beznres ięcz .ze j  nocy  t i e n ie ,
W  n iep ow ro tn ą-d al ,

T y iko  mi cię  żal,
S o k o le ,

C o  nad nasze la ia -z  pole,
P onad  pole, ponad  niwę,
Latasz, gubisz  piórka siwe —

Tylko mi cię ż a l !
M arja K o nopnick a .

Pieśniarka ludu 
Marja Konopnicka.

Cały lud polski pow inien znać utwory M arji  
K o n o p n ick ie j .  N ajw iększa  ta nasza poetka nietylko, 
że  g en ja ln y m i zdolnościam i d orów nu je  najsław nie jszym  
w ieszczom , ale g o rące j  miłości o jczyzny, ludu polsk iego, 
wsi polskie j dała tak silny wyraz w swoich utworach, 
jak nikt przed nią.

„ O n a  b o le je ,  śpiew a i mówi za poddasza m ie jsk ie  
i za chaty  w ieśniacze, ale g łów nie  1 szczególn ie  za wieś 
polską, z którą się  zrosła i która ją  sob ie  na chw ałę  
w ykołysata. W  je j  poezji  tkwi dusza chłopa i b i je

serce  ch łopsk ie  i s łych ać w nie j dzwony wiejskie, 
i kołatki trzód, i brzęk kos i s ierpiów , i rodzinną nutę 
śpiew ów  w ie jsk ich ,"

K o n op n ick a  z o g ro m n ą  śm ia ło śc ią  pom sza  w sw o­
ich utworach n a jg łę b sz e  i n a jbard zie j bo lesne  zag a d ­
nienia  sp o łe cz n e  i narodow e. P a m ię tać  trzeba, źe żyła 
O n a  i tworzyła za czasów  niew oli.  W szyscy wydzie­
dziczeni,  a więc siarcy, wdowy i sieroty, którym głodno, 
ch ło d n o , pusto i źle na sw iecie , w szyscy, którzy ję cz ą  
pod przem ocą praw naturalnych i sp o łecz n y ch , pod 
p ogardą i n iem iłosierdziem  m o żny ch , gd y by  mogli 
i umieii w yp ow iad ać  w pieśni swą n ied olę  i sw o je  
bóle , w ypow iadaliby je  J e j  s łow am i. O n a  jes t  ich 
sk arg ą  w o b e c  n ieb a  i oręd ow niczką w o b e c  sytych “ 

O d czu w ając  g o rą co  krzywdy wyzyskiwanych i b ie d ­
nych zapytu je  poetka z g o ry cz ą :

C zem u ta przepaść, która braci dzieli 
Na pokrzywdzonych i na krzywdzicieli,
T a k  jes t  bezbrzeżna ja k o  oceany ,
A taka straszna ja k  roztwarte ra n y !"

W szak  wszyscy jes teśm y  dziećmi je d n e j  o jczyzny, 
a w iec  braćm i, czem uż w ięc  jedni z nas  są wyzyski­
w ani, a inni krzyw dzicielami, wyzyskiwaczami.

D la Niej z b ) t  w olno posuwa się  postęp i oświata, 
w ięc  w ola :

„O spiesz się s ło ń ce !  Z byt w schodzisz powoli 
Nad przepaściami g łęb ok ich  n iedoli!
O  spiesz się  s ło n c e !  N iech  dzień now y w stan ie ! 
W szak  tylko s ło ńce  zw ycięża o 'c h ła n ie .“

B ó l  m atki,  k tórej ch o re  dziecko ..W piwniczej 
izb ie "  d o g o ry w a ją c  w ypytuje, jak  to jes t  na wsi, której 
n igdy nie widziało, ja k  tam dzieci się  baw ią , ja k ie  są  
kwiaty i zwierzęta, nasuw a p o etce  gorzkie  pytanie : 
„Któż dz;ecku tem u da tro ch ę  s ło ńca ,  pokaże  lasy 
i p o ła ? "  —  M o g lib y  to zro b ić  ci, dia których trochę 
stiaw y i kąt w dom u dla b ie d n eg o  dziecka m ie jsk iego  
nie  s tanow iłby w ie lk iego uszczerbku. Czem u ż nie 
zrobią  te g o ?

P o e tk a  o g a rn ia ją c  uczuciem  m acierzyńskiem  dzieci 
ca łe j P olsk i ,  współczuje  g o rą co  z 'rozpaczliwą bezrad ­
no śc ią  o jca -w yrob n ik a ,  który, zostawiwszy piłę i s i e ­
kierę, za ostatni grosz  sprowadził a o  ch o reg o  dziecka 
lekarza, a ten kazał dziecko d obrze karm ić ,  d ać  mu 
ciepłe i suche  m ieszkanie, a nieszczęśliwy o jc iec

N o c  ca łą  d z iecko  zagrzewał od d ech em  
M odlił  s ę, płakał,
O  ściany tłukł g ro w ą",

lecz nie  m ógt nic  dziecku poradzić. 1 znow u wyrzut 
zw rócony do społeczeństw a ca łe g o :

„Ten szereg drobnych g ro bów  wśród cm entarza, 
C o  m yśliciela s m ę tn e g o  przeraża,
T o  s iew  bez pionu rzucony na marne,
Kwiat bez ow ocu i s tracone  ziarno."



N ajw spanialszym  utw orem  K o n o p n ic k ie j  je s t  „Pan 
B a lce r  w Brązy l j i ”, o p ow ieść  poetyka, op isu jąca  p rz e j­
ścia ’ n ieszcz ęsn e  losy  em ig rantów  naszych w A m eryce. 
Jak jad ą  na statku z n a jrozm aitszych  stron o b cy  sob ie  
K u ja w ia cy ,  M azurzy, Kurpie  z nad B u gu  i od K rakow a, 
lecz rodacy, połączeni w spó lną  m iło śc ią  o jczyzny 
i w spólną  troską o  ju tro ,  lecz je sz cz e  pełni nadziei 
w przyszłość. P o te m  ich rozczarow ania, ch o ro b y ,  g łód 
i b iedę . J a k  w yzysku jąc  n ie z n a jo n io ćć  ję zy k a  i s tosu n ­
k ów  d ają  im na jg orsze  z iem ie  do uprawy. J a k  dzieci 
i słaosze kobiety  g in ą  i m a rn ie ją  w tych trudach. 
W reszcie  praca przy karczow aniu  lasów  wśród walk 
z dzikim zwierzem w puszczach. I pow rót przez pu­
stynie  i g ć ry ,  w ędrów ka, po  k tóre j i połow y nie  stało.

O k ro p n e  p o łożen ie  m ało ro ln eg o  cn łopa  na j jaskra- 
wiej przedstawiła K o n o p n ick a  w „W olnym  n a jm ic ie ”. 
R o k  był n ieurod za jny , z iem ia  wydała s ło m ę i plewy, 
za chatę  zaległy podatki ,  w ięc  poszedł w św iat po 
robotę. Pańszczyzny już n iem a , więc je s t  „w o ln y ”. 
W olny , b o  mu w olno iść  d ok ąd  ch c e ,  w olno  um rzeć 
i nikt się  o to nie  zatroszczy

„I nigdy wyraz nie był dalszym treści 
I w zestaw ieniu takiem  urągliwem 
N igdy nie b y ło  tak g łu ch e ,  boleści  
W  jestestw ie  ż jw e m . ”

K u b iec ie  cele  je j  w skazu je  K o n o p n ic k a  w pięknym  
wierszu „D o k o b e t y ” : G d y  az .e w cz y n a  mówi narze­
czon em u  słow o k o ch a m , po w m na pom yśleć  chw ilę  co  
znaczy xo słow o, a więc

C h cę  z to b ą  
P o d iw ig n ą ć  c iężar co  się  ży ciem  zow ie,
B y ć  dom u tw ego św iatłem  i o zd ob ą ,
I n ieść  ci  p o k ó j i c iszę  i zdrowie,
K o c h a m , to zna czy : tw oje  ideały 
I iw o je  cele  są także m o je m i 
P ra cu jm y  razem , by  rc-zświt dnia biały 
P ręd ze j rozbłysnął na z ie m i !”

L o s  dziecka b e z d o m n e g o ,  które  w n o c  zim ow ą 
zasnęło  i zm arło na progu k ośc io ła  z a m k n ię teg o  „razem 
z litością  i B o g i e m ” wyrywa z serca poetki w estchnien ie :  

„Ach! G d yby  C nrystus  tu przebywał z nam i 
W iem , żeby  chod ził  c iem n em i n ocam i 
I zb ierał  g łod ny ch , zz iębniętych  nędzarzy 
I tulił u swych o łtarzy .”

W  wielu je d n a k  in n y ch  utw orach K o n o p n ic k ie j ,  
m im o te g o  sm utku i goryczy na w idok zła i n ieszczęść  
ludzkich, przebiia  s ię  g łęb o k a  wiara w lepszą ja s n ą  
przyszłość narodu, w iara, że lud ten naród  wybawi.

„Wy roczny klucz żywe ta 
W  narodów  ręku leży,
S a m  lud otwiera wrota,
S a m  lud zam y ka  d źw ie izy .”

Jak Hallerczyk modlił się 
kartami w kościele.

P ew ien  H allerczyk w czasie  gdy k o m p an ja ,  do 
której należał,  s łuchała  M szy  św. w k ośc ie le  —  usiadł 
s o b ie  na  ławce, rozłożył ta l ję  kart i zaczął  przekładać 
je d n ą  przez drugą Z auw ażył to  s to ją cy  o b o k  sierżant 
i kazał m u zaprzestać gry  w karty w koście le , lecz 
żołnierz grat dalej.

P o  sk ończo nem  nabożeństw ie  sierżant przedstawił 
o w eg o  żołnierza do rapoitu  k a rn e g o  przed kapitana 
za profanac ję  kościo ła .

G d y  ów żołnierz s tanął przed kapitanem , ten za­
pytał s ię ,  d laczeg o  zachow yw ał s ię  tak nieprzyzwoicie  
podczas nab ożeństw a, g ra ją c  w karty w koście le .

—  P a n ie  kapitan ie  —  powiada ów żołnierz —  
je s te m  a n alfabetą  i nie um iem  czytać, w ięc  muszę uży­
w ać kart zam iast Książki, ażeby  się  m o a lić  z nich

—  Ja k ż e  to m ożna m o d lić  się  z kart? —  pyta się 
zdziwiony kap tan.

—  N iech  pan kapitan raczy po łu c h a ć :  O tóż ,  ja k  
w iad om o panu kapitanow i, tal ja  kart składa się z p ięć ­
dziesięciu dw óch kart,  co oznacza  5 2  tygodnie  w  t o k u  
Trzystapięćdziesiąt ć c z  w kartach oznacza  tyle dni 
w roku. D w a n aśc ie  n g u r  w taiji  oznacza  d w anaście  
m ie s ię c y ;  cztery kolory  w kartach ozn acz a ją  cztery pory 
ro k u : z im a, w iosna ,  lato i je s ień . Je d y n k a  w kartach  
o zn acza ,  że je s t  je d e n  B ó g ,  który stworzył n ieb o  i ziem ię. 
D w ó jk a ,  że  Je z u s  ma dwie natury: b o sk ą  i ludzką. 
T ró jk a ,  że je s t  je d e n  B ó g  w trzech o s o b a c h :  B ó g  
O jc ie c ,  Syn B o ż y  i D uch św. Czw órka, że są  cztery 
e w a n g e l je :  .M a rk a ,  Ł u kasza ,  M ateusza  i Ja n a .  P iątka  
oznacza  p ięć ran Jezu sa .  S zósta ,  że B ó g  stworzył 
świat w sześciu d niach . S ió d em k a ,  że s ió d m eg o  dnia 
B ó g  odpoczął.  Ó sem k a  o znacza  ośm osó b  w Arce 
N o e g o  podczas potopu. D ziew iątka  oznacza  dziewięć 
ch órów  an ie lsk irh .  D ziesiątka o znacza  d ziesięć  przy­
kazań, d anych  M ojżeszow i na górze. Sy nai .  Trzy 
w alety  są  to trzej kaci, którzy Je z u s a  do krzyża przy­
b ija li ,  czwarty żolędny walet, te g o  na b o k  odrzucam , 
b o  to fałszywy zdra jca . Trzy d am y o z n a c z a ją  trzy 
niewiasty, które szły do g ro bu  Je zu sa ,  aby G o  won- 
nem i o le jk a m i nam aścić ,  zaś  czwarta, czerw ienna d am a, 
to Najsw . M a tk a  Je z u sa .  Trze j królowie o z n a cza ją  
trzech m ędrców , którzy przyszli czwartem u królow i, 
Jezu so w i od d a ć  hołd. As o zn acza ,  że je s t  je d e n  k o­
śció ł  pow szechny. O t e r y  asy  razem oz n acz a ją  cztery 
rzeczy, cz e k a ją c e  cz łow iek a : śm ierć , sąd, m t b o  i piekło. 
S k o ń c z y łe m , p a n ie  kap itan ie  —  rzecze żołnierz.

—  D o b rz e  —  rzecze kapitan, ale  wyttomacz mi, 
co  o znacza  ten walet źołędny, k tó reg o  odrzuciłeś.

—  P ow ied zia łb y m  to panu kapitanow i, ale  pod 
w arunkiem , że  m e  będę za to karany.

K apitan  mu to przyrzekł.
—  O tó ż  walet żołędny je s t  to fałszywy Ju d asz ,  

czyli ten  sierżant, który m ię  przed panem  k ap .tanem  
oskarżył.

K a p ita n  s ię  roześm iał,  poklepał żołnierza po ra ­
m ien iu  i m ów i:

—  DoDrze się  tłom aczyłeś, kary ci nie  zadam , 
a w n a g ro d ę  m asz tu —  s ię g a ją c  do kieszeni w ydobył 
z n ie j  stum arków kę i w ręcza jąc  ją  żołnierzow i, rzekł: 
—  Idź i napij się  za to piwa!

Dzwonnik.
B a r d z o  był  s ta ry ,  ale w  o c z a c h  j e g o  b y ł a  m ł o d o ś ć ,  

bo żyła w  nich nadzieja.
D o  o b c e g o ,  o l b r z y m i e g o  mi a st a  pr zyj e ch ał  z w n u ­

czką s w o j ą ,  w  roku,  w  k t ó r y m  w r o g o w i e  w ol n oś c i  po  
raz o;statni nadz ie je  s p r a w i e d l i w e g o  św i m w  m o i z u  m ł o ­
dej krwi  zatopili

W  dalekiej  s w e j  oj czyźni e zos tawi ł  j en o d r o g i e  
s ob ie  g r o b j  : c ó r k ę  j e g o  zabił  ten s a m  strzał ,  k t ó r y  na  
cyt adel i  zabił  jej ń i ę ż a  —  w n u k  j e g o  padł  na p ol u walki.

W  o g r o m n e j  kami en icy ,  gdzi e za mi es zkał ,  n a z y w a n o  
s t a r us z k a  „ d z w o n n i k i e m * 1, miał  bowdem pa sj ę  z b i e r an i a  
d z w o n k ó w r, które  c h o ć  niewdelkie bvłv,  nazywrał s z u ­
mn ie  „ d z w o n a m i * 1. P r z e s z ł o  pięćdziesiąt  miał  ich juz,  
a  j es zcze  m u  nie b y ł o  d o ś ć :  z m a ł y c h  swroich o s z c z ę d ­
ności  ( s kupował  w c i ą ż  s t a r e  d zwon ki  i n o w e  -  za  k a ż dy  
d a r o w a n y ! d z w o n e k  był  w d z i ę cz n y szczerze.

Każciemu z t ych sw oich dzw o n k ó w  d a w a ł  s t ar us ze k  
' z a s z c z y t n e  w  j e g o  Oj cz y źn ie  n az wi sk o.  D z w o n e k ,  k t ó ­

r y  miał  g ł o s  tak dziwnie s m u t n y ,  jakbt  się skarżył  s t a r y



las,  że w nim nigdy s łońce nie świeci  —  nazwał  C h o ­
p i n e m .  (Muzyk polski)  J eden  z j e g o  „ d z w o n ó w "  (ku­
pił go  gdz.ieś w sklepie z starożytnościami)  me miał  
—  „ s e r c a " ,  d ługo się wahał ,  j ak ten „ d z w o n "  bez 
„ s e r c a "  nazyw ać :  „ M o je  j a " .

O  tych swoich dzwonkach pisał staruszek pilnie 
wielkie  dzieło;  miało mieć t y tu ł : „ O  dzwonach nadziei " ,  
a mawiał ,  że ta j e g o  praca nie będzie gorszą  niż 
naprzykład „ D e  T in t innabuli s "  Magiusa ,  lub „ D e  cam- 
panis co m me nt ar i us "  Rocci .

W  mansardzie swo je j  poustaw iai staruszek kun- 
sztowmie małe rusztowania,  naśladujące  dzwonnice i 
na nich pozawieszał  s w o je  waelkie „ d z w o n y " .  Do  każ­
dego  dzwonka poprzy wiązywał  białe i amarantowe 
wstążki  —  zwieszały się one z „dzwo nnicz ek "  jak 
liny. W rocznicę „3 -go m a j a S  otaczał  kwiatami s w o je  
„d z w o n y " ,  w „rocznicę  S tyczn iową" '  okrywał  je  kirem.

—  . .  .Da jesz  mi wnuciu s łodka J d z w o a "  na imie­
niny, najmilszy dar, najmilszy,  i .

—  T o  tylko dzwoneczek niestety,  . ś .
—  O  nie!  to „ d z w o n "  powiedziałem;  zresztą n a j ­

mnie j szy dzwonek może  mieć w wielkiej  chwili  glos  
tytana między dzwonami!  T a k  j e s t !  może  mieć!  R o ­
zumiesz 3

—  Rozumiem.
—  T y s i ę  śmiej esz może z starucha driada,  że d z w o ­

ny s w o je  k o c h a ?
—  Nie —  bo dziadzia kocham.
—  T e  mo je  dzwony zadzwonią same,  może  już 

jutro,  może nawet  dziś!  na wielką radosną n o w i n ę . . .
—  Z a d z w o n i ą ?  s a m e ?
—  T a k !  s a m e !  rozhuśtają się aż pod n i e b o ! . . .  nie 

wierzysz ?
—  j a  dziadzia bardzo k o c h a m . . .

Rozszalała się nad światem apokaliptyczna w o jn a :  
mil jony,  uzbro jone  od stóp do g łów,  s tanę ły przeciw 
sob ie ,  a za nimi przykuci  mędrcy  z retortami  i mor-  
derczemi  maszynami .  Śmierć wyzierała z głębi  ziemi 
i z chmur rzucała swe  duszące sieci.

—  . .  .Dziadziu już trzeba przecie iść spać,  —  bardzo 
późno,  już s z a r z e j e . . .

—  Nie mogę,  wnuciu,  jeszcze nie m o g ę . . .  czekam.. .
—  Na c o ?
— D zwo ny  nasze m o g a  zadzwonić każdej  chw i i i . . . !  

wielkie Święto się zbl iża:  zwyc ięs two!  zmar twych­
wstan ie !  życie!

—  Późno  bardzo :  ja bardzo proszę iść s p a ć . . .
—  Nie mogę,  wnuciu,  nie m o g ę :  każdej  chwili  

dzwony mo g ą  zacząć g r a ć ! . . .
. . .Mi ja ły  dnie i noce okrutnego  zmagania się n a ­

rodów i okrutnego  oczekiwania.  S t a n  „dzw o nn ik "  nad 
mapami  długie godziny spędzał ,  czatował  na now e 
dzienniki,  s łuchał  ludzi,  którzy mu mówi ł  plotk.  i s łu­
chał  s w e g o  serca,  k tóre  mu mówi ło  —  nadzieje.

—  . . .W n u c iu ! kup k w i a t y . . .  już na jwyższy czas 
„d z w o n n ic ę "  u s t r o i ć . . . :  „ d z w o n y "  każdej  chwili  m o ­
gą  zacząć dzw o n i ć . . .

—  Kupię,  dziadziu, kupię,  jeśli  dziadzio mi przj  o- 
b ieca,  że dziś wcześniej  pójdzie spać —  dziadzio taki 
bledziutki,  jeszcze z a c h o r u j e . . .

— O !  nie, nic nu nie b ęd z ie . . .  doczekam aż za- 
d z w o n i ą . . .

. . .Z ulicy wypadły w okno okrzyki :  „nadzwycza jny  
d o d a t e k !“  f j 2 0 000  j e ń c ó w ! "  „100  a rmat z d o b y t y c h ! "

—  Jeszcze  niema wielkiej  nowiny,  bo mo je  dzwon.1, 
m i l c z ą . . .

. . . M i j a ł y  dnie i noce. Śm ierć m ó w iła :

„ Z m ę c z o n a  j e s t e m —  mierzi  mnie t o zabijanie  
bez wyt c hn ie n ia  —  nie m a m  n a w e t  c za su  p at rz eć  u-  
m i e r a j ą c y m  w  oczy,  a  lubię widzieć  ich męki  i s t r a c h . "

. . . Niech dziadzio się uspokoi ,  a m ó w i ł a m ,  t rze ba  
iść s p a ć . . .  dziadzio c a ł y  i s kr o ni e  takie g o r ą c e . . ,

—  Ni e m o g ę ,  wnuc iu,  nie m o g ę . . .
—  J a  b a r d z o  p ro s zę ,  j uż  tak p ó ź n o . . .
—  C i c h o  wnuc iu,  c i c h o !  to tej n o c y  musi  się s tać. . .
—  Dziadzio nie dob.ry,  nie s ł u c h a . . .
—  M u s z ę  b yć  p rzec ie  na p o s t e r u n k u !  c ó ż b y m  b ył  

za „ d z w o n n i k " ,  g d y b y m  w  tak w a ż ne j  chwili nie czu-  
w ał

Dziadziuniu,  p r os z ę  się uspokoi ć ,  pr os z ę  iść
s p a ć  .

P s t !  s ł y s z y s z ?
—  C o  ? dziadziu ?
—  P o b u d k a  g r a . . .  r o z s t r z y g a j ą c y  s z t ur m  się za  

c z y n a . . .  P a t r z '  w.dżisz,  t a m !  ku k o l c z a s t y m  d r u t o m  
p rz yb i eg l i :  p ier ws ze  s ze re gi  wbi ja ją  w drutfl- r ę c e '  Z a  
z a p o r ą  b at er ja  e lektryc zna  ł y ś k a . . .  nie m o g ą  rąk o d j ą ć  
od d r u t ó w . . .  W i d z i s z ?  tyle k r w a w y c h  rąk przebitych  
k o l c a m i . . .  Białe  pa lce  retdekt orów w sk az u ją  na nich,  
m a s z y n o w e  k a ra b in y t rza skają  przy d rut ach,  jak t arcze. . .

—  A ch  ! dziadziu,  d z i a d z i u .'
—  D r ug i  s z e r e g  sunie i o d s u w a  m a r t w e  t arcze. . .  

P a d ł  s z e r e g  j eden i dru gi  i trzeci w  „ w i l cz y  r ó w "  
i s y c z ą : pal e os t re  prze bi ły  im piersi —  os tr za  s k r w a ­
w i o n e  z ich ciał s t e r c z ą  i c z y c h a j ą  na n o w e  o f i a r y . . .  
Al e inni prą  n apr z ód ,  n a p r z ó d :  złączyli  się z w r o g i e m  
w  j e dno  ciato —  pal ce  wb ij aj ą  się w  oczy,  zęby wr 
s z y j e   A c h !  aki huk,  jaki h u k !  S tru gi  o g n i a  b u ­
c ha j ą  z n i e b a :  j eden m ł o d y  c h ł o pa k  c a ł y  w  p ł o m i e ­
n i a c h . . .  pół  pl ut onu w  p ł omi e ni a ch  —  ż y w e  p o c h o ­
d n i e !  Wi dzi sz  ich o c z y,  zal ękni one,  cud ne ,  s ło ne cz n e  
o c z y ?  —  oni u mi er aj ą c ,  widzą z w y c i ę s t w o ! . . .  P o  przez  
o k r ut n e  p o g o r z e l i s k o  w y r a s t a j ą  n o w e  s ze re gi ,  j a k b y  
s kał a  się t oc z ył a  —  w r ó g  się cofa  —• p i er ws za  p o ­
zycja  z a j ęt a !

—  Dziadziu,  d z i a d z i u ! . . . .
—  Znów pobudka brzmi :  pędzą,  znów pę d zą !___

A c h !  las na nich się wali,  p r z e p a ś ć  p od  nimi się roz-  
t wi era ,  s p a d a j ą c a  ziemia,  jak fale,  c h w y t a  m ł o d e  c i a ­
ła,  z as yp uj e  jc ,  dusi,  z a l ew a  u s t a . . . .  Al e p o ś w i e ż y m  
g r o b i e  inni bez  lęku i d ą :  przez ból  d o szczęścia ,  p rze z  
ś m i e rć  d o ż y c i a !  —  d r u g a  p oz y c j a  z a j ę t a ! . . .

—  C o  t c ?  c o  t o ?  w i d z i s z ?  ś m i e r ć  p os t a ć  s w o j ą  
z mi e ni ł a ,  ws tą pi ła  w  c h m u r ę  b l a d e g o  d y m u  —  k o g o  
ta c h m u r a  s w y m  p ł as zc z em otoczyy ten n ie ma  c zasu  
my śl eć ,  że  u mi era .  Padli  bohaterzy. ,  cal e s zeregi  p a ­
d ł y . . . ,  Z n ó w  n o w e  o d d z ia ł y  idą,  z n ó w !  —  ś w i ę t a  
ludzka w o l a  ł a mi e  ws zys tki e z a p o r y !  Świ ęta  mi ł oś ć  
do ziemi oj czys tej  nie zna p r z e c i w i e ń s t w ! ____

—  . . . P s t ,  p s t . . .  uklęknij : wes t chn ie ni e  d o nas  leci.  
N a s z a  O j c z y z n a  w e st chnę ła ,  w e s tc h ni e ni e  u l g i . . . . . . .
S ł y s z y s z ?  n as ze  d z w o n y  d z w on i ą ,  c o r a z  gł ośn iej  i g ł o ­
ś ni e j :  cały d o m  od  ich g r an ia  drży.  c ał e  mi ast o,  c a ' y  
k r a j !  R a d u j m y  się,  o n e  d z w o n i ą  na z w y c i ę s t w o !  —  
słyszysz,  jak o ne  d ż w o m ą ? .

—  N i e !  dziadziu,  nie s ł y s z ę ____
—  Ni e s ł y s z y s z ? . . .  t o ' n i e m o ż e b n e ! g r a j ą ,  że aż  

d ec h z a p i e r a . . . .
—  O n e  mi lc z ą____
—  C o  ty m ó w D z ?  m i l c z ą ?  nie, m e !  t y l ł o  s ł u ­

chaj  ' u w a ż n i e  ^ - j a b y m  u mar ł ,  mus ia ł  u m r z e ć ,  g d y b y  
o n e  nie d z w o n i ł y !  to b y ł o b y  s traszne,  okrut ne,  g d y -
b\ś-. ty ich nie s ł y s z a ł a ?   N o,  nie płacz,  nie p ł a c z !
przytul g ł ów k ę  do serca  dziadzia,  słyszysz,  jak o n e  
dz w o ni ą ?  no,  powiedz,  czy one  dzwonią?

—  . .  .One  d z w o n ią . . .
I g n a c y  N i k ó r o w i c z .



Trzeba iść naprzód zawsze.
TrzeDa iść  naprzód zawsze, c h o ć  ciernie 
P okrw aw ią  nugi na  śc ieżk ach  życia,
A przy sztandarze wytrwać trza wiernie 

W śród  g rom ów  bicia.

B ły sk aw icow e og n ie  n ie  straszą 
T y c h ,  których piersi p łom ień  ogarnie , 
P ło m ien i  św ięiych w duszy n ie  zgaszą 

N ie zginą m arnie .

T y lko  ku gw iazdom  o c z y  wznieść trzeba 
K rokiem  żelaznym idąc po z iem i,
I trzeba z iem ią skuć, jak  strop n ieba . 

Myśli złotemu

I trzeba w serce w ziąć m ann ą  B o ż ą ,  
M iłośc i  b l i in y c b ,  kra; u i B o g a ,
W tedy s ię  je d n e  wrota otworzą 

I je d n a  droga.

A brat przy b ra c ie ,  o jc ie c  przy synu 
S ta ć  b ęd ą  duchem  jedni i c ia łem ,
I razem pó jd ą  w dal, drogą czynu,

Za ideałem .

Dzieje Łodzi i jej przemysłu.
R ozw ój Łodzi,  na jw ięk szeg o  dzis centrum  orze­

my s łow ego R zeczypospolite j P olsk ie j ,  rozpoczął się 
w zględnie  p ó źn o , odbyw ał się  jed n ak  następnie 
w te m p ie  iście  am erykańskim . Niewielu naszych 
rodaków  poza g ran icam i kraju ży jący ch , wie zapew ne 
o  tern, że kiedy w czasie  d rugiego rozbioru W arszaw a, 
L w ów  i K raków  były wielkimi m iastam i,  m iasteczko 
Ł ód ź  liczyło zaledwie 190 m ieszkańców , gn eżdżącyći 
się  w 4 4  d o m a ch ,  a przemysł łódzki reprezentowali 
w ów czas 2 g arbarze ,  1 ślusarz, 1 krawiec, 1 szewc, 
8  k o łod zie jów  i 1 stolarz. („K sięg i W ieczyste  O b y w a­
telstwa Ł ó d z k ie g o  M ia s te czk a  Ł o d z i* . )

W  132U roku liczyła Ł ód z 7 9 9  dusz N a skutek 
zab ieg ów  rządu ów czesn eg o  K rólestw a K o n g reso w e g o ,  
d ą ż ą c eg o  do uprzem ysłow ienia  kra ju ,  rozpoczęła  się 
je d n a k  w tym czasie  im ig ra c ja  rzem ieślników, g łów nie 
tkaczy  ze Ś ląsk a ,  S a k so n j .  i C zech . Łódź posiadała  
id ea ln e  warunki na osad ę  fabryczną, gdyż, p o łożona 
wśród og rom n y ch  lasów, m iała  puddostat nem budulca 
i- paliwa. T o  też w 1 8 2 4  roku powstała w Łodzi 
p irrw sza przędzalnia b aw ełny  i m ieszkało  tu już 
o tzeszło  5 0  majstrów tkackich.

Zewsząd poczęły śc ią g a ć  do Ł cd z i  rzesze lu su  
po lsk iego , z b liska  i z daieka  —  czasem , lecz rzadko 
z jaw iał się i inte ligent polski, vreczcie napłynęli  do 
Łodzi żydzi. ( J e s z c z e  w roku 1843 ,  B alińsk i i LipinsKi 
w swej „Staroźy  lej P o lsc e "  o k ie ś la ją  Łódź jako m iasto  
„od s a ę iy c h  chrześc i jan  z a m ie s z k a łe " . ) Nikt jed n ak  
nie przewidywał przyszłego rozwoju n .e z n a n e g o  w ów ­
czas  m iasteczka . T y m cz asem  w 183 7  roku liczyła 
Łódź już przeszło 10 tysięcy, w 1 8 4 0  zaś była wielkim 
m iastem  fabrycznym  o 2 0  tysiącach  m ieszk ań  i>w

je d n a k u w o ż  Ł ód ź  posiada w ów czas zawsze ; eszcze 
zn a cze n ie  lokalne, n ie  l e ż ą :  w pobliżu żadnej kolei 
ż e la zn e j.  D op iero  w latach  18 4 5  — 18 48  zbud ow ano 
tak zw aną W arszaw sk o’W ied e ń sk ą  d rog ę  żelazną, prze­
ch o d zą cą  je d n a k  (przez Koluszki) w odległości  2 6  k ilo­
m etrów  od Łodzi.

E p o k ę  w rozwoju przemysłu łódzkiego stanowi 
rok 1 85 4 ,  w którym  przybył do Łodzi wielki przemy 
słow iec  Karol S ch e ib le r  i położył fu nd am enta  pod

now y rodzaj przemystu. Przeprow adził on m ianow icie  
z m ian ę  fabrykacji  ręcznej na  m e ch an iczn ą ,  co  nie  
o b y ło  się  naturalnie  bez silne j op ozycji  ze s trony ręcz 
nie pracu jący ch  robotników  i m ajstrów  tkackich . —  
W reszcie  przezwyciężył S ch e ib le r  wszelkie trudności 
i założył aierwszą w Łodzi parow ą fabrykę w yrobów  
w łókienniczy , h. Łódź liczyła przeszło 4 0  tysięcy m iesz ­
k ań ców , z Których b lisko 3 0  tysięcy żyło w yłącznie  
z przemysłu i rękodzieł, przedew szysikicm z tkactwa.

W  18 6 7  roku po łączono Ł ód ź z KoluszKami tzw. 
k o le ją  F a b ry c z n ą  i od tego czasu datu je  się n ies ły chany  
jak na europejsk ie  s tosunki, rozwó m iasta. W  1 8 7 2  
roku liczy Łódź 8 0  0 0 0  m ieszkańców , w roku 1 8 7 8  —  
1 0 0  0 0 0 ,  w roku 18 83  —  150  0 0 0 ,  w roku 1 8 9 7  wy­
kazuje  oguIno-rosyjsKi spis ludności 3 1 6  2 0 9  m iesz k ań ­
ców  Łodzi,  w roku 19 0 4  liczy m iasto  4 0 0  0 0 0  m iesz ­
k ańców , a w roku 1911 (w edług spisu policm ajstra  
Rii»zanowa) wynosiła ilość m ieszkań có w  -Lodzi 521  6 10 .  
W edle  p-zypuszczainych ob liczeń  wzrosła ta liczba do 
połow y 1914 roku, czyli b ezpo śred nio  przed wybuchem  
w ojny, do 6 0 0  0 0 0  m ieszkańców .

W  parze ze wzrostem ludności szedł i  rozwój 
przemysłu łód zkiego . W  roku 1853  pracowały w Łodzi 
23  fab iyki o  196  warsztatach tkackich , w 1 8 9 3  wy­
nosiła  liczba fabryk 13 4 ,  warsztatów 6 7 4 8 .  W  1 8 4 0  
roku w ynosna wartość wytwórczości b aw ełn iane j 1 mi- 
l jon ,  a w 19 0 8  b h sk o  6 0  m iljonów  fu l  li, o g ó ln a  zaś 
wartość produkcji  łódzkie j wynosiła w 18 9 5  roku 9 0  
m iljonów  rubli,  w' 1910  zaś 196 ,9  m ilionów  rubli.

W  1 9 1 1 roKu w' 591 przedsiębiorstw ach przemysłu 
w łóknistego  (1 5 4  przędzalni, 2 1 5  tkalni i 2 2 2  przed 
siębiorstw  m ieszanych  (tkalni i przędzalń1) fankę ono 
walo przeszio półtora m il jona  wrzecion i b lisko 5 0  0 9 0  
krosien, Óbsługiwanycb przez 86  4 4 2  robotniKów. O g ó ­
łem w 1911 .ok u  prosperowały w Łodzi 7 5 2  p rz ed ­
s iębiorstw a przemysłowe. —  P rócz  fabryk baw ełny 
i wełny posiad a Łodź fabryki jed w abiu  i półjedwaDiu, 
potężnv przemysł m etalurgiczny, oraz fabryki innych 
produk.ow , w których ob rót roczny s ię g n ą 1 sumy 
2 0 9  4 6 9  0 0 0  r u b l i ;  zatrudniały o n e  arm ję  robotniczą , 
l icz ącą  93  9 0 8  głów.

Tnk powstał polski M anchester.  Powstał z n iczeg o , 
b o  z nędznej,  zapadłe j w piaskach i borach  m ieściny, 
by stać  Się z czasem  na jw iększym  centrum przemysłu 
w łókienniczego P olsk i ,  b a ,  c a ie g "  olbrzym eg o  '*'ów- 
czas im perjum  rosy jsk iego . Przed w o jną  prze iabia ły  
łódzkie  fabryki bawełni-m e 7 6  0 0 0  ton o a w ełry  na 
7 0  0 0 0  ton, czyli blisko pól m iljard? m etrów  przędzy, 
przemysł w ełn iany zaś 61 0 0 0  ton surow ca na  7 0  m i­
l jonó w  m etrów  przędzy w ełnianej.  Łódzkie  fabryki 
w łókiennicze  —  szczególnie  baw ełny —  należały w ów ­
czas do najw iększych, na j lep ie j  u rzą d zo n y m  i z o rg a n i­
zow anych tego rodzaju fabryk w E u ro p ie ,  posiada.y  
on e  now oczesn e  urządzenia, angielsk-e  maszyny i byly_ 
zorganizow ane na wzór najw iększych przedsiębiorstw 
przemysłowych L a n ca sh ire ’u i M anchesteru .

D o k o ń cz en ie  nastąpi.)

Zarzućmy stany, 
a stańmy się obywatelami.

H e j!  Ludu T y  polski! O d  C ieb ie  zależy 
O jczy zn y  dziś nasze j i przyszłość i cnw ala, 
B o  o n a  swą dolę w T w e ręce oddała 
Twa wiara i m iło ść  wszystko złe zwycięży,
1 Ty  ją  pod/.wigniesz z w iekow ej m ogiły , 
G d y m ucen przystąpisz i św iadom  swej siły.

Ja n  Kasprow icz.


